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Ila wi.ele tygodni pitzed ~re,~·ifrą .fl:i6-
·w· o gl'ośn<il o tyin spektaklu ja-ko o 

• pe n go . odzaj. k'.antja
1

l:U teatrąJnym. 
Ka i mi ną .pl tk r utwłęrdzał w „ 'ży~ 1 

. ite ackim :\.ibli~owany · 1 „man~ ' 
r , p ba sfor~.ułowania na 

t a O•lilU inscenizacyjn~go 
„ ac l _awczo. . µsp.osobieni 
kra owiąnie po ' tali ten m.anifęst i 
nieukrywanym nie.pok.o)em.

1 
•• P,la nich 

nie ma „Weąela" bez Sta(lczyka, Werny-
hory, bez tej cał~j strony his~oryczno- cyjną • . wokół której ognuto głó·wn.e Wąt-
matejkowskiej, z · której już w la,tach ki i motywy. Dyskusja 0 . Polsce Wys-
trzydziestych pokpj'Vał Boy. Na~chętniej -n · JJ,,ł • b 
Widzfolibyśmy dziś nia seenię · wi,erną ;piańskiego i J;T'OlsCe W~u czesn'e), ez 
rekcnsttukcję tego pierwsz.~go „Węse- zbadan}a fr6d ł tego 'k1e>niliktu i głoś.li 

.neg·o ich uśw·ad-on1ieni1a byłaby tylko 
la" sprzed lat 68,' nosząceg'O ' 'Pieczęć zabawą w sł<>Wla , zamazywan.iem ootr-0ś-

aut0Tyzacji 'Wyspiańskiego. Kaiż-da ci proble·mu. , cmflti'kt ten widzi Z,arn-
próba nowej organi,z;acji ·i interpreta- kow W kąt.ęg riach dr:a·pl:Btµ, nie ko-
cji tekstu budzi gwałtowne i gniewne medil, nie gr,q eski,o-wej far·$y,· a.lę wiel­
priote,sty. :?oprawiać = f'~·szować. kiego naa,-odo ego dramatu ciążą-

Lidia Zamkow naiety ' do 'nieliq.nej cego n.ad duiym odcinkiem naszej 
. grupy reży.serlv\v ,o<jważnych. Nie M$it9,r1jr, T·o,n. $']ostoj:nej powagi, chwl­
schlebia public:mośd; umie' się jej · lami nadm~• celebl'owainiej -
}X'Ze<.:iwsta,wić, ~toczyc z nią. spór in- , zwotlni·cmy , . t:m ob~1azó-w, rozbudo­
tele'ktualny. Ta odwa.ga zdobywa jej wana .,n-on...: choreogpaficzn;a 1 mu­
przyjaciół. Jest kh . :ju~ „spo~y zastę,p. :r:ycma. - ~, ·arzyszy od ~«wsze} 

. ,SpośTód nowszych interpretatmów ' do ostatniej sceny przedstawienia;· Nie 
„Wesel~'! ,:- Wajda, Hanuszkiewicz - ~ ·osłabjają .~ó . qi ·iironia, ~i drwina, 
Zamkow jest najbal"dziej Fa<lykalna i któH cz~st~ ' dżywają się w tekście, 
dzięki temu raqykalizvnori.vi najba.r- prz.eciwnie ' · pogłębiaj, go W'P·O$ząc 
dziej konseH!wentna. Rozstaje _sif! cął• akcenty tragt\!zne. 
kowicie z wizją matejik.qwsko-moQer- i Zamkow wprowadza Wiiele zmian do 
ni styczną, Jtrze~ła.da ją ,1 na język e·$~ scenariusza .'' 7sela". Przestą,v.7a sce­
tetyct;ny ' na.szej ępoki. •1IJ" :ka.tde ; P;.aw- ~ ny., ~~omaSUJ Je, jedne dialogi .akr~~ ' 
dziwie wiefkie dzieło literackie L- p.i- ca. mne - zatrzymuje ' w wersja peł-
S2'.e w programie do · ,<~ Wes-ela~> - "jest nej; ódrzuc odautor$kie didukali·a. ' 
wieloznaczne i widopiano,we. Kolejne Pejestracja ł ian i „p0ipr·awek''. za;-
pokolen~a wybierają z., tych dzi.eł tre$.- jęłaby na:m poro miejseia. Nie ezas · 
ci d,la . siebie istotne, . innę ~c~od~ą na 1 n3 nią. Naji otndejsza w tym ws.zystw 

f plan drugi, by rit'oze zn0w kiedyś . za- ' !dm 'wydaje 'ę ' in,t~et~cja · a~~u II 
grać na prosceni,um. Utrokiefn {lużej · 

literatury jest fe1 perspektywiczność, 
pi.sanie w głąb. Może dlatego Matejko 
,j'l,LŻ clo «wes,eza„ riie· prz'.11~ aje, że ,jest 
to malarstwo ,..wszerz~. 

' Czy i co , :na dzień dzi~f.~jszy niesie 
nam »Wesele«? Wyspiański twierdzi, 
że nie ma Pdlski be.z wspólnoty: 'thte'lt~ 
gencja-lt.(.d. Nie ma Pol$ki anno 19qo. 
Ale ·, i nie ma bez 

1 
t~gb ,,Po'l'iS .~i Cf:zisiai,. 

Qn pierwszv z p,as~ych poetów zesta­
wia te dwie grupy„ i któtych jedna 
jest warstwą, a druga klasą, on pierw­
szy podda.je ten układ analizie. Bada 
stosunki, odniesieniq., obc~ążenia". 

Ekspozycja k'onłliktu: in.teti~ent­
chłop staje s~ę za~ad.l\ . ~rga;t;i~?JUjąs~ ~~­
ł• przedstawienie, jego OSią koostruk-

. widm. Zjawy traktu .~~ 
Zam~ow jako sny, halucyl'lacj,, ma­
rzerlia i myśli Poety, Pana MłOdeg·o, 1 

do~podarza.. Marysi, Dzienni:kar~a, 
Dziada, Isi. Nie jest fo chwyt całko­
wi.cie nowy. Próbował go stosować jut 
Wajda, ale z ~n'iejazą kon1ek~~nelą~ 
Poprzęz przydzielenie · teks.tu , po,gt~<li~'i 
fanta.stycznych os.obom, kt6ry.ttl się 
cne ukazują, d. ynamizuje ich role~ drą­
ży w gł'ąb. Int~esuje j- ptzedt' W.~fzy~t­
kim człowiek, jego ' wnętrze, to, oo się 
rozgrywa w środku. Człowiek btzrad-, . 
ny i bezwolny, uwięziony w iwó~jJ~ kos­
tlm~. „Wesele" w realizacji ' se nięz„ 
nej ·zamkow, to jeden °długl ciĄ 1'07.• 
rachunków, rozracnunk6w z tra-dycją, 
z duchowy_m dz.ied7Jetwem . i o~-te;. 
n·iJim:i śriodowiskoiwy.mi - i histot:i-
i ideologią. · ' 

Przedstawienie „we,sela" w kraJtow.:.. 
sk!m 'rea trze im. J. Słowackie~ ma 
kJłi.r.a zna.ko~itvch ki,-eacji: sżka 
Herdcgena · Poeta~ Wojciech.a ·z f:tar­
!iklego '.Pb · Młody, Mariana Cebuf~ki1~­
go K~iądz, 'WłodZJimierza ~aara Cze­
piec, Andnęja Mr.owca .Jasiek, Ar~a­
diusza Baiak złenn:ikarz, Marii Ma­
lirldej Rad :yni\ Teresy Budzi.~!- ' rzy­
ż~now·s1 '.. J Rachel, Heleny 1

• Cha'.niec-

sqzr • 

„ I 
kitr·j K1imina. W ustawieniu pqstaci 
Z~rnk-ow dokonuje znaozpych przeak­
centowań. Zrywa z trą .. ycją, kt6d:t 'w 
P.a1rihi,e Młodej Wldzi' tylko prqstac·ką 
chl'opk-~; a w Pa\lu Mło~ym sęntym'en­
taJ n-egio · nahvniaka, z.nudzi0tnego mia'.s'­
tcm i ceremoniałem salonowego życia. 
P~mta ·Młoda Niny Skoluba-Szmidto­
w•j. jest prosta i natur~lnia nątural­
nio·ścią · pioezji ludol\\tej. Nie ma w ni'~j 
nk z wulgarności. Pan Młody Wojcie­
chA Ziętarskiiego nie wolny jesit od , 
wew.n~trznych rozdarć, szamotań. 
T~.v~an wesołka nazµaczona ,zosta.ie 
stygmatem det.pienia . . Rzeczywistego. 
Tan1lec ltCforów, krasnych 'vsh.iżek, ·kic­
re:".~'j, _ pawich piór w . interpretacji . 
Zamkow, to zaledwie 7.fWnętrzna, wi­
dowiskowa wa·rstwa „Wesela''. Pnd 
nią , ~9zgrywa się ' właś'ciwy dramat: 
s o o w i at d a n i e s u m i e n i a n a­t'o d owego. 

Scenografia Li<lii i Jerz'ego Skarżyfi­
s-kh:h' utnymana w tonacji lekkiej str­
lizar.~i na ludowość, odchodząca " znacz- • 
nie 'od ' ry~u~ku, jaki wyznaczył jej i 
dramat Jrg. Weselna izba bez błękitil I 
-ścian i stropu drewnianezo, bez obra­
ZÓW i s:~rzyżowanych , szabli pod świę­
tym wizerunkiem. z dekoracji naszki­
cowanych przez Wyspiańskiego pozo-

. stała jedynie du~ wyl).rawna wiejska 
skrzynia, malowa!l'la w pstre kwi.atki i 
pstre de:;~ie. W nie11utentyc;m~ wn~­
t1ze, roden:i tr0c):l;~ z <;:'Ei elii. wpr,Gwa­
dził re7ysęr 1 al:ltentyczn'y krako.WE".ld 
strój, w Połowie co najmniej rozstrzy-

1 g~jący o wściekłej tei;l trlłln;Jści „"\Ve­
s.ela" 

Mu
1

zyka Stanisława R,adw~,na W~ru· 
ata sl{rom:nością: · ni'e w ychodzi poza 
ramy ilustra1-cj'i. Funkcję t'ę pełni J"d­
nak wybor1rue~ 

W „We·selµ" Zamkow podkreślić na­
leży jeszcze , jedną rzecz: · dbałość o 
plHtykę obrazu, o §wiatło, ruch, r'ytm. 

. Umiejętność zestrojen'ia tych p0zor­
nie drobnych, często u nas le'kcew.a­
:!onych elementów rozstrzyga zawsze 
o randze artysitY.C2IDej przecls~awier11a. 
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